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I.
O! jak miło, święcie , b łogo  
Brzmią w  mój duszy szczęścia tony,
W  którekolwiek pójdę strony 
Kwiaty szczęśc ia  zrywam drogą,
Cudne barw y św iecą  oku,
H a r m o n i j n e  p i e ś n i  w  uchu;
Patrz! tam księżyc lśni w  obłoku,
A w  w iosennćj traw ki puchu  
W o ń  łijołek niesie w  koło —
A tam dalćj słyszysz w  lesie 
S łow ik  nuci — pieśń w eso łą  
Na skrzydełkach wietrzyk niesie .

T o m  II. Z e s z y t  XVI. 25



m
A tv ii wietrzyk to swawolny 
Cicho zlekka się pomyka;
Uca łował  kwiatek polny,
Z no w u zmarszczył twarz s t rumyka — 
Buja,  buja ponad ziemią,
Wzbi ł  się w górę jednym skokiem, 
Zbudzi ł  listki co już drzemią,
Twarz  księżyca skrył obłokiem,
Zno wu  odkrył, znów’ zasłonił ,
Po  jeziorze rybką musnął ,
1 dopóty gonił,  gonił ,
Aż zmęczony ucichł ,— usnął ,
0  jak. cudnie,  jak uroczo
Po  swój drodze przez niebiosy 
Księżyc,  gwiazdy, koła toczą,  
Przeglądając w  kropli  rosy,
Niechże s łońce z za gór  strzeli 
Znowuż  błogo!  znów radośnie !  
Wszystko z nocnój  snu pościeli  
Bieży, zrywa się ku wiośnie!
W  gaju zabrzmiał  stotysięczhy 
Chór,  witając jasny dzionek,
W  niebo wzbija się skowronek,
Nucą c  hymn poranny,  dźwięczny.. .  
Dalej  na koń! dalej w pole!
Nim opadnie rosa z trawy 
Pohulajmy koniu żwawy,
Nogi tw e— skrzydła sokole.
Jakże raźno mi na koniu,
P rzesadzi ł em płoty,  rowy,
Zbiegłem wzdłuż i w  szerz po błon iu^-
1 znów w dw orc u  grzmią podkowy,

» Daj mi st rzelbę przyjaciółkę,
Zn o w u ż  w pole — Icdwiem zmierzył,  
Og ień  błysnął,  grom uderzył,
Z pod obłoku  mam jaskółkę:
Cóż mi braknie? wszystko moje,  
Księżyc,  gwiazdy,  t rawki ,  rosa,
Śpiew słowika,  łąki,  zdroje, 
i  błęki tne te niebiosji,
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C u d n ie ,  b ło g o ! ,  b o  cóż p r o s i ę ,  
S p ó jrzę  w  n ie b o  — sa m e  c ud a!  
S po jrzę  w  z ie m ię— tu  rozk osze !  
Ale m oże  to  ułuda'?

Co tam  s ło w ik a  p iosnka w e so ła ,
C o  mi tam  w  kw iaty  u b r a n e  b łon ie!
U jrza łem  c u d n e  d z icw czę-an io ła ,
Ja  pó jdę  za n i ą — p ó jd ę— po go n ię .
Zaczeka j p iękna ,  zaczeka j chw ilę ,
J c z a rnó m  o k iem  ro z ś w ie ć  mi lica.,

•  •  *  
P ó jdz iem y  ra z e m  jed n ą ,  d w ie  m ile ,
Przy  b lasku  s ło ń ca ,  ś w ie t l e  księżyca.
O sw aw o ln iea !  n ie  c h c e  zaczekać ,
Tylko mi o g n ie m  b łysnę ła  w  o ku ,
R ad zę ,  zaczeka j— nie  śm ie j  u c ie k a ć ,
B o c ię  d o g o n ię  w  p rę d k im  p o sko ku .
0  ju ż  s tanę ła ,  dzięki ci,  dzięki!
Na u s tach  u ś m ie c h ,  ab! czaru jący ;  
Tylko mi pozw ól tw e j  b ia łć j  rę k i ,  
N ie ch  p o c a łu n e k  z łożę  go rący .
Ah! co  za oczy, ab! co  za l ic a —
1 szliśmy r a z e m , je d n ą ,  d w ie  tiule 
A m n ie  się zdało , że tylko ch w ile  
Szliśmy przy b lasku  księżyca.
Jakże  mi tę sk n o  c ie b ie  p o ż e g n a ć ,  
K iedyż cię droga! z n o w u  z o b a c z ę ?
O! p o w ró ć ,  p o w ró ć  bo się zap łaczę .  
Ja  n ie  po tra lię  s m u tk u  rozegnać!
O n a  u ś m ie c h e m  tylko o d p o w ie ,
S i l e  p o c a łu n e k  sk in ien iem  ręk i ,
Tylko m ign ę ła  w ia n k iem  na  g ło w ie

} zahrzrom ł głosek nyiłćj p io s e n k i . , ,
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Znowuż ją  w itam, o! chwilo błoga,
Ona mię znow u uśm iechem  wita  —
I znow u żegnam — o! moja droga 
Kiedyż mi szczęścia słońce zaświta?
I tak co w ieczór,  gdy blask miesiąca 
Bladym promykiem przyświeca ziemi,
Jam przy niój— milczę— ona milcząca—
] tylko chciałbym oczyma memi 
W kraść  się przez oczy w jój serca głębią,
Czy tam się znajdzie dla mnie m ieszkanko? 
Czy jój w estchnien ia  moje nie zziębią? 
Pow iedz mi, powiedz piękna kochanko!
O! darmo chciałbym zbadać jój s e rc e ,
Tak umie skrywać czarne oczęta 
I w  oczy spojrzćć mi n ie chce—
Tylko po jednćj rzuca  isk ierce—
Ah! ta iskierka jakby ponęta  
S e rce  rozpala i łe ch c e .
O! moja droga, już nie śmiem żądać 
Z u s t  twych drogiego dla mnie wyrazu,
Co chcesz mi, rozkaż— słucham  rozkazu,
Nie będę w  serce  zaglądać.
Tylko mi w  oczy spojrzyj w esoło ,
Okryj rum ie ń cem  usta z koralu,
Ja wypogodzę posępne czoło,
Już u ie  usłyszysz skarg żalu.
Widzisz kochana, jak p rom ień  słońca 
Cudnm ai barwy kwiatki odziewa,
Ah! tak twój uśm iech  pierś mą rozgrzewa 
Coraz to bardzićj, bardzićj, bez końca.
To też jak kw iatek  na smętnym grobie 
W znosi się, wzrasta, wzbija od ziemi,
Tak moje serce  oczyma twem i 
Rozgrzane, z piersi rw ie  się ku  tobie.
O! gdyby można ten  sen uroczy 
Zatrzymać sobie na całe wieki 
Pijąc jój uśmiech, patrząc w  jój oczy 
Zam knąć s trudzone powieki!
Któż widział większe szczęście na ziemi? 
Gdybym był n a w e t  po śmierci w  niebie,



Jeszczebym droga! skrzydły lekkiemi 
Zleciał na ziem ię do cieb ie.

III.
Cóż te pieśni miłosne? co ten  śp iew  pieszczony? 
K tórym  ciche w estchn ien ie  ukochanej wtórzy,
Z niemi w  takiój harmonii męzkiój piersi tony,
Jak ze śp iew em  słowika, łoskot grzmiącój burzy. 
P recz  mi dzisiaj z tą  pieśnią!— innego  chcę pienia. 
Już w  piersi mojój wytlał te n  płomyk n ie w ieśc i— 
Dziś mi ognia po trzeba,  pożaru ,  płomienia,
Coby s traw ił  i rozkosz i szczątki boleści.
K ochałem  bezrozum ny, wierzyłem  w  nadzieje.
Jak cudu  niebieskiego wyglądałem chwili 
Kiedy się na  m nie  luba  obejrzy, zaśmieje,
I blaskiem czarnych oczu twarzyczkę umili. 
Napróżno czekać cudu! w ięc  prośbą i łzami 
Chciałem żebrać litości, spojrzenia, u śm iech u ,
Dziś każda łza wylana w spom nien ie  mi plami;
I cięży mi na  se rcu  jakby kam ień grzechu.
Nie mam krasnego lica, w łos mój nie trefiony, 
Jakże trafić do serca nadobnćj dziewczyny? 
Czemużem wprzód zapom niał, i śm iałem szalony 
Marzvć o wzajem ności i liczyć godziny 
Aż anioł n iebios, białem  ją skrzydłem ow ieje, 
Niebiańskićm tchnieniem  płomień roznieci w  iskierce, 
Cudnemi niebios barwy, ziemską mysi odzieje 
I dla mojego serca otworzy jój serce.
Dziś złorzeczę tym chwilom  co trawiłem  m arnie, 
Patrząc w  czarne jój oczy i różane lice ,
Kiedy na dobrow olne skazany m ęczarnie 
Żebrząc litości w e łzach top iłem  źren ice .
Dziś nadzieja ucichła  i ucich ły  p łacze—
Jam nie żebrak, litośnćj nie w ezw ę jałmużny,
Jam dumny, wolę w  nędzy jak pielgrzym podróżny 
Dez przytułku, litości, pędzić dpi tułacze,
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Zachowaj piękna! litość i łezki perłowe 
Szczęśliwszemu, co dzisiaj w twojem sercu gości.
Starość zmarszczy mu lica i ubieli głowę,
O! to stokroć godniejsze i łez i litości!
Nie bój się mych złorzeczeń,—ja ci składam dzięki 
Żeś przedemną w nieczułość uzbroiła duszę— . 
Wzgardziłaś memi łzami, wyśmiałaś piosenki,
Myślałaś że z boleści ukorzyć się muszę—
O nie! żadnćj pokory, żadnego zniżenia!
Jam dumny, nie tak łatwo uchylę się czołem.
Nazwałem cię aniołem pośród zaślepienia,
A dziś widzę, tyś tylko z postaci aniołem!
Twoje oczy tak czarne! takim żarem płoną 
Twoja pierś tak gorące wysyła westchnienia 
Że gdy moje źrenice w twych oczach utoną,
Mógłbym umrzóć na wieki; nie czując uśpienia 
Umrzóć! kiedy mi życia najbardziej potrzeba.
Wszak już tylu pomarło, choć żyją na ziemi.
Inni zmarli na ziemi, poszli żyć do nieba,
O! to jeszcze zawcześnie pośpieszać za niemi.
Jeszcze dla mnie zamknięte są niebieskie wrota,
Trzeba przetrwać tu wprzódy cierpień szereg długi. .

Tadeusz Skowroński.
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W XVII BTULESIU.
(W yjątek i  II tomu dzielą K o i m o *  Humboldta). (*)

-OOQO«9>-

W i e l k i e  o d k r y c i a  w  p r z e s t r z e n i  n i e b a  p o c z y n i o n e  
z a  p o m o c ą  l u n e t y .  G ł ó w n a  e p o k a  a s t r o n o m i i  i m a t e ­
m a t y k i  o d  G a l i l e u s z a  i K e p l e r a  d o  N e w t o n a  i L e i b n i -  
ca.  P r a w a  b i e g u  p l a n e t  i o g ó l n a  t e o r y a  c i ą ż e n i a  
p o w  s z  e c  h n e g o .

Pr t y  gotowania do odkryć niebieskich prtez bliższe poinatiie 
prawdziwego układu świata.

W ykazując w  osobnych peryodach stopniowe rozwijanie sig 
pojęć o święcie  f izy czn y m , nareszcie przedstawiliśmy peryod 
w  którym cyw ilizacya ludów  półkuli wschodniej przeszła i na

(*) W numerze i  Przeglądu Naukowego z r. b. podaliśmy treść przed­
miotów w tórn ie  drugim dzieła Kosmos zawartych; w num. II umie­
ściliśmy wyjątek z tegoż tomu o Poezyi hebrajskiej, teraz poda­
jemy czytelnikom obszerniejszy wyjątek z tomu drugiego, przedsta­
wiający Obraz postępu wiadomości astronomicznych i fizycznych 
W 17 wieku. Humboldt ograniczył się głównie na XVII stuleciu, 
jako najbogatszćm w  wielkich lu d z i , w ważne odkrycia i wypadki 
naukowe w dziedzinie nieba i ziemi. Obszerniejszy1 historyczny o- 
braz postępu nauk ścisłych w różnych wiekach , znaleść może czy­
telnik w nader nauczającein dziele Wehwell'a History o f the inductive 
Sciences from the earliest to the present times. By Bee: William  
Wehwell. London III Vol 1837, albo w przekładzie niemieckim t e ­
goż dzieła: Geschichte der Inductiven W issenschaften nach dem Engli* 
schen des TV. Wehwell m it Anmerhungen von Littrow. Wien. III, Vol, 
1840.

(przyp. Red.)
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półkulę zachodnią. Po epoce największych odkryć dokonanych 
na  powierzchni naszej planety, następuje bezpośrednio zdobycie 
znacznej części przestrzeni nieba za pomocą lunety. Przystoso­
wanie nowo wynalezionego ś ro d k a ,  to je s t  narzędzia przenikają­
cego siłą optyczną niezmierzone przestrzenie, w yw oła ło  nowy 
św iat wyobrażeń. Tu się zaczyna św ie tny  wiek dla astronomii 
i m atem atyk i,  ta ostatnia otw iera długi szereg wielkich geniu­
szów, p row adzący  do L eonarda  Eulera „ w s z y s tk o  na nowo tw o- 
izącego którego rok urodzenia 1707 tak blisko przypada roku 
śmierci Jakóba Bernoullego.

Kilka świetnych imion przytoczyć, b y łoby  dostatecznem dla po­
kazania ja k  olbrzymi k r o k , um ysł ludzki zrobił na polu m a te ­
m atycznych badan w  ciągu 17 stulecia, podniecany jedynie s w o ­
j ą  s iłą  w ew nętrzną , a  nie zewnętrznemi okolicznościami. Jakoż, 
poznanemi zostały p raw a Wolnego spadku ciał i biegu planet, 
również zbadano ciśnienie pow ietrza , rozchodzenie się światła  i 
p raw o łam ania się promieni i po la ryzac ją .  Naukę przyro - 
dy na pole m atem atycznych badań w prow adzono, a przez to ‘na  
sta lszych  podstaw ach j ą  oparto. Odkrycie rachunku o ilo­
ściach nieskończenie m a łych , odznacza koniec stulecia. Umysł 
ludzki zbogaeouy tak w ażnym  środkiem, mógł się z pom yślnym  
skutkiem odw ażyć w  następnych 150 latach na  rozwiązanie zadań, 
jaki mu przeszkody biegu ciał niebieskich, polaryzacya i inter- 
f e r .n c y a  św iatła , cieplik promienisty, krążenia p rądów  elektro-ma- 
g n e ty e z n y c h , w ibracye stron i s p r ę ż y n , przyciągania boczne 
rurek wdoskowatych i wiele innych zjawisk przyrody n as trę ­
czały.

Czynność umysłu w dziedzinie w iedzy, postępuje teraz coraz 
dalej ciągle wzajemnie się wspierając. Żaden z pierwotnych za ­
wiązków' sił um ysłow ych  nie został przytłumionym. Jednocześnie 
zw iększyła  się liczba nieopracowanych przedmiotów, śc is łość  
sposobów  i udoskonalenie narzędzi. Tutaj g łów nie ograniczym y 
się na siedmnastolefniem stuleciu, to je s t  na epoce Keplera, Gali­
leusza , B ako na ,  T y c lio -B rah e g o , D ekar ta ,  H u y g e n s a ,  F e rm a ta ,  
New tona i Leibnica. Wielkie zasjugi tych m ężów  są  tak po-
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wszechnie  znanemi  w  świecie  u c z o n y m , że dosyć  b y ł o b y  lekko 
o nich n a p o m k n ą ć ,  a że b y  pokazać  co ich s ł a w ą  okryło  na  polu
bad an  nad światem fizycznym.

Pokaza l i śmy  j u ż w p r z ó d y  (1)  j a k  dalece odkryc ie  t e l e s k o p u ,  
obdarzyło  oko ludzkie, ów organ z m y s ł o w y c h  p o jm ow a ć  św ia ta  
widzialnego,  s i łą  op tyczną ,  której g r a n i c a  da leką  je s t  j eszcze  od 
os tatecznego k re su  , a  j e dn akż e  si ła  ta w  p ie rw szym  sw o im  z a ­
w ią z k u  ledwo przy 3 2  kro tnem p o w i ę k s z e n i u ,  w  n iedostępne  do­
tą d  przest rzenie  n ieba zapuśc i ła  sie (2) .  Dokładne poznanie  ciał 
niebieskich do u k ł a d u  s łonecznego  na leżących ,  oraz p ra w  o dw ie ­
cznych ,  w e d ł u g  k tórych drogi swo je  opisują ,  dok ładnie jszy  pog ląd  
n a  b u d o w ę  świa ta ,  z namionu ją  epoke,  k tó r ą  tu  odm alow ać  z a ­
mie rzamy.  To, c o t e e p o k e  w y w o ł a ł o ,  s łużyć  bedzie razem za g ł o ­
wnie r y s y  do wielkiego ob razu  ś w i a t a ,  p rzyda jąc  do poprzednio 
poznanej  dziedziny z iemsk ie j ,  now o  z b ad a n ą  kra inę  n ieba  pod 
Avzgledem uk ładu  p lane t  w  przest rzeni .  Zmierzając  do ogó lnych  
w idoków ,  p rzes tan iemy  n a  przytoczeniu  na j szczy tn ie j s zych  w y ­
padków'  p rac  a s t ronomicznych  17 wieku,  gdzie w s k a ż e m y  razem 
j a k  te w y p a d k i  s ilny w p ł y w  w y w i e r a ł y  n a  wielkie i n iespodz ie ­
w a n e  w yn a l a z k i  m a tem atyczne  i na  rozleglejsze  i wznioś le jsze
pojęcia o całośc i  świata .

Mikołaj Kopernik tworzy nowy układ świata wtedy, g d y  Ao-

tumb odkrywa Amerykę.
Mówiliśmy już  w prz ód y jak epoka odkryć  K o lu m b a ,  Gammy i

Magellana przez odby wa ne podróże morskie,  dz iwnym sposobem
z wielkiemi w ypadkam i  dziejowemi,  z budzącą  sie wolnością  w y ­
obrażeń religijnych,  z rozwojem wy ższego pojęcia sztuki i wpro-

(1) Kosmos, tom I. str . 86.
(2)  Lunety  które Galileusz sain robił  i inne których Używał do dostrze­

żeń księżyców Jow iszow ych ,  odmian św iatła  W enusa  i plam 
słonecznych , miały kolejno 4 ,  7, 32 kro tne powiększenie a nigdy 
większe. P orów naj Arago w Annuaire du Bureau des Longitudes 
pour Van 1842 str. 268.

T o m  II. Z e s z y t  XVI. 26
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w ad zen iem  układu Kopernika razem się  zb ieg ły .  Mikołaj Koper­
nik za led w ie  21  w io sn ę  życ ia  l i c z ą c ,  już  z W ojciechem  Brudze-  
w sk im  znakom itym  m atem atykiem  w  K rakowie, postrzeżenia a- 
stronom iczne czy n ił  i nad u tw orzeniem  n o w e g o  układu m y ś la ł  
w te n c z a s ,  g d y  Kolumb A m erykę odkrył. Z a led w ie  rok u p ły n ą ł  
po śmierci o d k r y w c y  n o w e g o  św ia ta ,  po sześcio letn im  p o b yc ie  
w  P a d w ie ,  Bolonii i R zy m ie ,  w id z im y  z n o w u  Kopernika w  K rakowie  
zajętego zu p ełn ą  zm ianą astronom icznych p o m y s łó w  o układzie  
św ia ta .  Za w p ły w e m  Ł ukasza  W aise llrode von Allen (3 )  b isk u ­
pa w arm iń sk iego  w u ja  s w e g o ,  w  r. 1 5 1 0  zosta ł  obrany k an o n i­
kiem  w  Frauenburgu, tamto przez 3 3  lat pracow ał nad w y k o ń c z e ­
niem w iek o p om n eg o  dzieła o Obrotach ciał niebieskich (de Revo- 
lutionibus orbium coelestium). P ie r w sz y  odbity  exem plarz dzieła ,  
b y ł  mu podanym  w  tej c h w i l i ,  g d y  już na ciele i u m y ś le  os ła -

(3) Westphai w biografii Kopernika w r. 1822 wydanej i przypisanej 
znakomitemu astronomowi królewieckiemu Besselowi, na stronnicy 
33 nazywa, podobnie jak Gassendi, biskupa warmińskiego Łuka­
szem Watzelrodt von Allen. Podług objaśnienia które otrzymałem 
od uczonego historyka P ru ss ,  dyrektora archiwum w Królewcu 
Voigt , ,familia matki Kopernika dawniej nazwaną była Weiselrodt, 
YVeisseirot, W eisebrodt,  a najczęściój Weisselrode. Matka była 
niewątpliwie pochodzenia niemieckiego, a ród Waisselrodów, po­
czątek swój od Waisselrod von Allen w iodący , który od 15 w ie­
ku w Toruniu słynął, był całkiem inny, i ten, jak się zdaje, przez 
przysposobienie lub blizkie pokrewieństwo przydomek von Allen otrzy­
mał.” Śniadecki i Gzyński ( Kopcrnic et ses travaux 1847 str. 
26) matkę wielkiego Kopernika nazywają Barbarą W asselrode, któ - 
rą ojciec jego, pochodzący z familii Czeskiój, w r. 1464 w Toruniu 
zaślubił. Nazwisko astronoma, którego Gassendi nazywa Tornaeus 
Borussus, Westphai i Czyński piszą Kopernik, Krzyżanowski Ko- 
pirnig. W liście Marcina Kromera biskupa Warmińskiego z Heils- 
bergu pod d. 21 listopada 1580 r. czytamy: „Cum Jo (N ico laus)  
Copernicus vivens ornamento fuit atque etiam tunc post fata sit, non 
solum fmic Ecclesiae, vcrum etiam toti Prussiae patriae suae, iniquum 
esse putor eum p o st obilum earere honore sepulchri sice monu- 
menii.1'
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biony do innego świata sie wybierał. Oglądał go i dotykał 
wprawdzie, ale myśl jego nie zwracała sig ku ziemskiemu świa­
tu „byłto  wschód nieśmiertelności przy zgonie gasnącego czło­
wieka” jak mówi Śniadecki. Umarł on nie w kilka godzin po­
tem (4) jak podaje Gassendi w życiu Kopernika, ale dopiero w kil­
ka dni później, to jest d. 24 maja 1543 roku. Na dwa lata je ­
dnak wprzódy główna treść jego nauki znaną juz była z ogło­
szonego listu przez jednego z jego najgorliwszych uczniów . zvvo- 
lenników Joachima Rhetyka do Jana Scl.onera professora w  No­
rymberdze. Ogłoszenie układu Kopernika nie było wznowie­
niem nauki o słońcu środkowem ( czyli dziennym i rocznym ru­
chu ziemi) która dopiero po upływie pół wieku od pierwszego

(4) Gassendi w życiu Kopernika przydanem do opisu życia Tycho-Brahe- 
go: Tychonis Brakeis vita 1655. Ilagtie-Comitum  na stronnicy 320 mó- 
w i „tegoż samego dnia w kilka godzin potem ducha oddał ł y ­
ko Schubert w swojej astronomii, część 1 sir. 115 i Robert Sm 
w  nader uczącćj rozprawie Account of the astron. dtscoveues of Ke­
pler 1804 str. 92 utrzymują, że Kopernik „dopiero w kilka dni po 
wyjściu dzieła rozstał się z tym światem." Tegoż samego zdania 
jest Voigt dyrektor archiwum w K ró le w c u , gdyż w liście pisanym 
przez Grzegorza Donnera kanonika warmińskiego wkrótce po śmier­
ci Kopernika do księcia pruskiego, jest powiedzianem „szanowny 
i godny doktór Mikołaj Koppernick, dzieło swoje krótko przed 
rozstaniem się z tym ziemskim padołem, n a  podobieństwo łagodne­
go śpiewu łabędzia, ogłosił”— według przyjętego mniemania ( West- 
phal Nicolaus Copernicus 1822 str. 73 i 8 2 ) ,  dzieło rozpoczętem 
było w r. 1507 a w  roku 1530 tak daleko posumętem, że w póź­
niejszym czasie niektóre tylko poprawki przydane zostały. Kardy­
nał Schonberg, listem pisanym z Rzymu w  r. 1536 do Kopernika, 
wydanie dzieła przyspieszył. Kardynał pragnie aby Teodor Reden 
kazał rękopis przepisać i takowy do niego do Rzymu odesłał, że 
ostateczne wykończenie dzieła przedłużyło . się aż do czwaitego 
dziesiątka lat, quartum nocennium , mówi o tćm sam Kopernik 
w przedmowie do Papieża Pawła III. Zważając jak długiego cza­
su wymagało odbicie stronnic 400 wielkiego formatu pisma, i ze 
jejj wielki człowiek już w miesiącu maju 1543 r, u rpar ł , wnosić
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je j  z jawienia  sig do na jświe tn ie j szych  w  przest rzeniach nieba 
doprowadzi ła  o d k r y ć ,  jakie począ tek  17 s tulecia  tak  świetnie  
odznaczy ły .  Odkryc ia  te b y ł y  skutkiem p rz ypa dkow o  zrobione­
go  w y n a l a z k u  lune ty ,  przez co w łaśn ie ,  na u k a  Kopernika  u s t a ­
loną  i roz sze rzoną  została.  Osiąguione  w ypadk i  ast ronomii  fizy­
cznej przez odkrycie  u k ła du  k s ięż yc ów  J o w i s z o w y c h  i odmian 
świa t ł a  W e n u s a ,  naukę  tę us tal i ły i roz sze rz y ły ,  oraz w s k a z a ł y  
drogę w teoretycznej ast ronomii  g ł ó w n y m  Kopernika  pomys łom,  
które  do pewnie jszego  celu prowadząc ,  do rozw iązan ia  zagadnień 
pobudz i ły  i które nas tępnie  w ydoskona len ie  r a c h u n k u  ana l i tyczne­
go n ieodzow nym  uczyn i ły .  Jak  Jerzy P e u rb a e h  i Reg iomontau  
(Jan  Muller z K ró lew ca  w  Frankoni i )  szczęś l iwie  wpłynę l i  na  Ko­
pern ika  i jego  uczn iów:  Rhe tyka ,Re inho lda  i Mostlina, tak z now u  
z kolei ci ostatni wp łynę l i  w  późnie j szym,  czas ie  n a  Keplera ,  Ga­
l ileusza  i Newtona .  Tutaj  p rzeds taw ia  się u m y s ł o w e  połączenie  
wieku  16 z 17 i n iepodobna  j e s t  w  ostatniem stuleciu ogó lnych  
a s t ronomicznych  p o m y s ł ó w  o budowie  ś w ia ta  m a low ać ,  bez do­
tknięcia pobudek  które z poprzedniego w y p ł y n ę ł y .

Kopernik układu swego n igdy nie podawał jako  przypusz­
czenia , ale ja ko  prawdę niezbilą.

Błęduem jest  mn iemaniem,  ale n a  nieszczęście  i w  późn ie jszych  
c zasach  j e szcze  upowszechnieniem (5 )  j a k o b y  Kopernik z o b a w y ,  
iunikn ien ia  p rz e ś l a d ow a ń  d u c h o w ie ń s tw a ,  bieg p lane ta rny  ziemi i

należy, że przedm ow a nie w spom nionym  dopiero roku napisami 
była, ale po co fn ięc iu  się o 3 6  la t ,  pokaże się , że rozpoczęcie  
dzieła, nastąpiło nie późnićj ale w cześn iś j  od roku 1507. O p o ­
w szech n ie  przyznawanóm zaprowadzeniu w o d o c ią g ó w  w  Frauen-  
burgu podług pomysłu K opern ik a ,  p ow ątp iew a  Voigt. Znalazł on  
w  akiach, dopiero pod rokiem 1571 , że między kapitułą „a  biegłym  
majstrem W alenłynem  Zendel pompiarzem z W rocław ia" , u m ow a  
zawartą została w  ce lu  sprowadzenia w ody do Frauenburga z u p u ­
stów  do mieszkania kanoników. O w cześn ie jszem  za łożeniu  w o d o ­
c ią g ó w  n ie  ma żadnej w zm ianki.  Teraźniejszy w o d o c ią g  zb u d ow a­
nym został dopióro w e  2 8  lat po śm ierci Kopernika.

(5) Delambre, Histoire de l’Astronomie modern* tom 1 str. 140.
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n iew zru szo n e  s ta n o w isk o  s ło ń ca  w  środku układu p lanetarnego  
tylko jak o  hipotezę p od ał,  która u ła tw ia jąc  “ h u n e k  b .eg u  c a l  
n ie b ie sk ic h ,  potrzebom astronomii zad o sc  c z y m c  m ia ła ,  a  k t ó r ą  
„ n ie  k on ieczn ie  m oże b y ć  p ra w d z iw ą ,  ale d o sy ć  abyt y > 
praw dopodobną" Jakoż, o so b l iw e  to zdatne ( 6 )  czy ta m y  
m o w ie  autora bez im ien nego  w e  w s tęp ie  do d z .e ła  Kopera k; p 
d anym  pod n ap isem : dcM potaitnu  kto c zupełnie  
się  sp rzec iw ia  L y ś i . m  Kopernika w  l ™ d m o w i e  j e g o  do pap. 
P a w ia  111 za w a r ty m . Autorem tego w s t ę p u ,  jak  o u y n t m .  
m ów i Gassendi w ż y c i u  tego w ie lk .eg o  c z ło w m k a ,  j c s  A n d rzq  
Osiander, w s p ó łcz eśn ie  ż y ją c y  m atem atyk w  Norym berdze, kl y  
w sp ó ln ie  z Schonerem  za jm o w a ł  się w y d a n ie m  dzieła 0 evo u- 

t io n ib u s  o rb iu m  c o e le s tiu m ,  a lubo o tern sam  nic n i e w e p e m -  
na, za rzecz jed nak  s t o s o w n ą  uzn a ł,  n o w e  p o m y s ły  ja k o  p y

(6) „Niemasz koniecznej potrzeby, ażeby te g ż e n i a  bybj
1 } «  mogą one być najmniej do praw  y  £

zgodność rachunku z dostrzeżeniami wskazywały. . 1,deman 
rodem z Gdańska, biskup chełmiński, który przez wiele lat Koper­
nika xachecat do wydania dzieła, otrzymał nareszcie od mego r ę ­
kopis z upoważnieniem, ażeby go podług swój wol, do d r u u p o a -  
Rękopis ten posłał Gize najprzód Rhetykow. professorow, w W itten  
berdze, który wprzódy bawił przy swoim wielkim przewodni ^
uenbersu  Rhetyk uważał Norymbergę za stosowniejsze ro J 
wyd^rda dzieta, i poleci! staranie „ad drukiem S chon .row , tameczne- 
mu professorowi i Andrzejowi Osiandrow, (Gassend,, V ila C epa m a  
str 319). Pochwała, jaka przy końcu wstępu do dzieła Kopernika 
oddana jest autorowi, mogła bez wyraźnego nawet świadectwa Gas- 
sendego naprowadzić na domysł, że ten wstęp przez kogo innego 
był ułożonym. „ Przjmijmy zatem i te nowe pom ysły mające za so­
bą nie mniej ja k  dawne przypuszczenia, prawdopodobieństwo, oso t- 

■„ „(]M tak dziwnie pięhnemi i razem łutwemi są do pojęcia, a 
nrzutem najbogatsze skarby d o k ł a d n y c h  postn eżeń  w sobie obejmu­
ją." Nadto na tytule dzieła wydania p i e r w s z e g o  w Norymberdze z r.
1543 O siander,  do unikanego wyrażenia: biegi ciał niebieskie , 
nowemi, a przytćm zadziwiającemi założeniami ozdobione v m otus
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puszczenie a  nie jako prawdę dowiedzioną przcz Kopernika uw a.
ZtdLm

t J Z t r ,  izisieis”g° " k ,a ' 1"  (gdyż najważniejsze części
tego układu i wielkie ry sy  obrazu świata jemu się należą) przez
swoje śmiałość i pewność z jaką w ysiąp i/  z n o w L i  p „ t o ‘c “

. C l  7 ’ T “  '* '*  Si« 00 1 P ™ z '™ " “ l naukg.
nie r ' / / ' ,lV»  -  0'!,lad- inl1 pocliwaię, nazywając go na wsie-

• a■ u - udol^ ' liihlch „mężem samodzielnego ducha” byłto 
S . * . ? 8 Ue8° umy s ł u » a walcząc przeciwko przesądom co jest 
wielkiej wagi, sam był od nich wolny „*7> fa it  m axim a inge-

e quod in hoc exercilio magni mornenti est, animo liber” 
miejscu gdzie Kopernik w przedmowie do Papieża układ dzie- 

a swego opisuje, nie pomija mniemania między teologami po-

stellarum noms insuper ac admiralibus hypothesibus ornati' nie s t 0 -

dziełn t nL.,ePr/'F 'W0,ty ,laSt?f)ny doP/s Przyd a ł :  PiIny czytelniku, 
f ‘° ; up: C7-ytaJ 1 Korzystaj: „sludio.se lector, eme, f ege , frue - 

drugiem wydaniu dzieła w Bazylei w r. 1566, które staran­
ie z pierwszem Norymbergskicm porów nałem , nie masz już wie-

t l u l i a t T T f '  h r tezach” wzm,anki, ale Osiandra praefa- 
nodcii™* 'Potesibus hujus opens  uważana przez Gassendego za
Dotr r ° n>! P.rzedm ow ęJest zatrzymana, że nareszcie Osiander nie 
potrzebował się podpisywać, sam to chciał dać poznać że praefa- 
tu n e u u  jest dziełem obećj ręki, gdyż przypisanie dzieła w kształcie 

listu Pawłowi I I I ,  papieżowi za praefalio authoris uważa. P ie r­
wsze wydanie in folio zawiera tylko 106 ka r t ,  drugie wydanie in 
folio nunori, zawiera więcój bo 213, dla tego że dodaną jest Nar-

r r r -  aStr° noma JerzeS° Joachima Rhetyka, to jest opowiada-

w  tekśc ieCńr P'San? m ^  S d l° n e ra ’ któr-v> M  wspomniałem, 
tvka ogłoszenie tego listu w roku 1541 przez matema-
tyka Gassarego w Bassel pierwszą dokładniejszą wiadomość o ukła­
dzie Kopernika sw,atu uczonemu podał. Rhetyk w r. 1539 złożył 
swoją pro i ssuię  w Wittenberdze, ażeby mógł naukę od samego Ko­
pernika pobierać (porównaj o zażyłości tych uczonych, w piśmie 
Ga.Sc„Jeg„ 3 1 0 - 3 1 9 , .  W ,j,śnienia i , s „, co d s b „ , , e r  * oba-

° w  f n , 4 ą t w s , ? p i c  po'™ i j '  * >



wszechnie  przyję tego ,  o n i e ru c h o m e m  i ś ro d k o w e m  s t a n o w is k u  
ziemi, za niedorzeczne twierdzenie  u w a ża ć ,  i c iemnotę  p rz yp i s y ­
w a ć  ty m ,  k tó rzy  tak m y l n y  przesąd  podzielają . '” Gdyby  j e dnak  
próżni rozprawiacze ,  f ia r u io lo y o i ,  nie z n a j ą c y  nauk  m a te m a ty ­
c z nyc h ,  chcieli w sz e la k o  o j e go  dziele,  przez nakręcen ie  z u m y ­
słu  jakiego  miejsca  p isma  świę tego ,  sąd  swój  w y d a w a ć ,  o św iad ­
cza ,  że on tak n iedorzecznym ich zarzu tem pogardzi .  W iadom o  
bo w ie m  ś w i a t u ,  j a k  s ł a w n y  L a k t a n c y u s z ,  k tórego w p ra w d z i e  
do m a te m a ty k ó w  liczyć nie m o ż n a ,  t a k  dziecinnie o kształcie  
ziemi r o z p r a w ia ł ,  że n a w e t  w y ś m i e w a ł  tych ,  k tórzy  je j  pos tać  
ku l i s tą  p rzyznawal i .  D la  tego niech to nie dziwi u c z o n y c h ,  jeże l i  
i n a s  podobny  los spotka*. P r a w d y  m a te m a ty c z n e  m o g ą  tylko 
m a te m a ty c y  rozbierać.  Aby  widocznie  okazał  że on o p e w n o ­
ści swoich  twie rdzeń  mocno j e s t  p r z ekonanym  i n iczyjego s ą d u  
się nie lęka, uda je  się z odległego z a k ą tk a  ziemi ,  do g ł o w y  k o ­
ścioła  , a że by  go on s w o j ą  p o w a g ą  i niejako ta rczą  przed poci­
skami  oszczerców z a s ł o n i ł , „ g d y ż  i s p r a w a  kościoła  z dochodzeń 
jego o dług ośc i  roku i b iegu ks iężyca  ko rzyść  odniesie.  Ast io- 
loo-ia i p o p ra w a  ka lenda rza  przez długi czas  b y ł y  dla  as t ronomii  
j e d y n ą  z a s ł o n ą . u  w ł a d z y  świeckie j i d u c h o w n e j ,  podobnie  j a k  
chemia  i botanika  b y ł y  podporą  sztuki lekarskie j .

„Zatóm Andrzej Osiander je s t ów, który nietylko zatrudniał się 
wydaniem dzieła, u le  nadło 'przedmówkę do czytelni/ni bezimiennie o 
hipotezach przydał. W  przed/noirie tej m iał zamiar, aby udaniem, 
jakoby Kopernik ruch ziemi nie za prawdę niezbitą ale jako  przypu­
szczenie uważał, obronił go, łagodząc jego teorję w oczach tych , k tó­
rych ona ra z iła , chociaż rzeczywiście Kopernik bieg ziemi nie za 
przypuszczenie, a/e za prawdę dowiedzioną uważa.

„Trzecie wydanie d z ie ła  Kopernika in 4° wyszło w r. 1611 
w A m s te r d a m ie  w 15 lat po śmierci autora, przez Mikołaja Mulle­
ra professora Matematyki w Gronindze, i zawiera z przypisami, oprócz 
przedmowy, kart 243. Wydanie to jest najpoprawniejsze i ma tytuł: 
Nicolai Coperhici Torinensis Astronomia instaurata libris sex com . 
prehensis, qui de Heeolulionibus orbium codeslium inscribuntur, ope­
ra et studio Nicolai Mulłeri. Amstelrodami 1617.
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Śmiała i z WcWngfrznego przeświadczenia p łynąca m ow a do 
g ło w y  kościoła w yrzeczona, dostatecznie zbija dawne mniemanie, 
jakoby Kopernik sw ój .układ, który nosi jego  nieśmiertelne im ie ,  
podał jedynie jako hipotezg dogodną do rachunków astronomi­
cznych i za taką ją  uważał, chociażby naw et nie była uzasad­
nioną. „Przez żądny inny układ” m ów i Kopernik w  uniesieniu , 
„tak cudownej symetryi całego świata, i tak harmonijnego pow ią­
zania drog planet znaleść nie mogłem , aż pókim ow ego wielkiego  
illuminarza, to jest  s łońca, rządzącego ca łą  rodzin gwiazd krążą­
cych na około niego, jakby w wspaniałej św iątyn i przyrody, na  
tronie królewskim nie postaw ił.” (7 )

(7) Któżby bowiem w tej najpiękniejszej świątyni przyrody ową pocho­
dnię um ieścił w innem tub stosowniejsze/n miejscu, ja k  w tern, z któ- 
regoby na raz oświecać mogła całą świątynię? Zaiste! trafnie na ­
zwali ją  niektórzy pochodnią świata, inni duszą, a inni rządcą świata. 
Jest ona widzialnem bóstwem u Trismegista, ową ęlektrą Sofoklesa 
patrzącą na wszystko. I  w rzeczy samej, słońce jakby na Ironie k ró ­
lewskim stojące, rządzi całą familią gwiazd krążących na około nie­
go. Również i ziemia nie je s t pozbawioną posługi kcięiyca, o którym  
możnaby powiedzieć to ,  co Aristoteles wyrzekł o zwierzętach, ie  
księżyc m a najbliższe powinowactwo z ziemią. I  nawzajem ziemia 
odbiera życie od słońca , i  corocznie zbogaca się płodami. W  tern 
rozłożeniu ciał niebieskich postrzegamy cudowną symelryę budowy 
św iata i  pew ny harmonijny związek między biegiem planet a wym ia­
ram i ich dróg, jakiego w żadnym innym układzie znaleźć nie m o­
żna. (Nicolai Copernici de Recolutionibus orbium coelesłium  lib.
I cap. 10, p. 6 ) .  W  tym ustępie, który się odznacza natchnieniem  
poelycznem i szczytnóm wyrażeniem, widzimy podobnie jak u wszyst­
kich astronomów 17 wieku, dowody wielkiego zamiłowania i grun- 
townćj znajomości starożytnych pisarzy. Kopernik pisząc ten ustęp 
miał na myśli Cicęrona Somn. Scip. c. 4. Pliniusza II. 4. i Merhu- 
rego , Trismegista  lib. V (wydanie krakowskie z r. 1586y str. 195 i 
201. Wzmianka o Łleklrze Sofoklesa jest nie jasna, gdyż nigdy s łoń­
ce u niego wyraźnie jako wszystko-widzące nie jest nazwane, jak to 
ma miejsce w  Iliadzie, Odyssei i w  Chórach Eschillesa (v. 980)



R ów n ież  i m yśli  o c iążen ia  p o w sz e e lm e m  czy li  s i le  p r z y c ią g a ­
jącej  do środka św iata  to j e s t  do s ło ń ca  (appetentia quaedam  na- 
turalis partibus indita) z c iężk ośc i  c ia l kulistych  w y p r o w a d z o ­
nej, temu w ie lk iem u c z ło w ie k o w i  przez g ł o w ę  przechodziły , jak to 
pokazuje w a ż n y  ustęp w  9  rozdziale p ierw szej  księg i o obro­
tach. (8 )

Przebiegając różne stopnie rozw ijania się w y ob ra żeń  o ś w ie c ie ,  
postrzegam y w  n a jd aw n ie jszych  c z a s a c h ,  d o m y s ły  o w zajem uem  
przyciągan iu  ciał i o siłach  o d śro d k o w y ch .  Jacobi w  sw o ic h  d o ­
tąd nie o g ło sz o n y c h  badaniach nad m atem atyczn em i w iad o in ośe ia -

którćj Kopernik zapewne Elektrą niebyłby nazwał. Podług zdania 
Bocka zwrot ton przypisać należy omyłce pamięci i jako skutek n ie­
pewnego pamiętania wiersza 869 Edypa, w  trajedyi Sofoklesa.

(8) „ Kiedy wiele znajduje się środków , zatem id zie , ie  o środku ca­
łego świata nie bez przyczyny ktoś wątpliwość mieć m oże, czy ten 
jest środkiem ciężkości ziem i, lub też inny jak i. Ja sądzę , ie cią­
żenie nic innego nie j e s t , ja k  pewna dążność przyrodzona , nadana 
cząstkom cial od boskiej opatrzności, sprawczyni w szystkiego, aby 
cząstki te skupiając się w kszta łt kulisty, do jedności i całości sw śj 

• zmierzały. Można sądzić ie  słońce, księżyc i inne gwiazdy ruchome 
obdarzone są podobną dążnością i  ie  przez je j  działanie ciągle u trzy­
mują się przy kształcie ku listym , pod którym się okazują, a p o ­
mimo to w różny sposób odbywają swoje obroty. Jeżeli icięc i ziemia, 
oprócz wirowego podlega nadto innemu biegowi ja k  na około środka 
światu, to ów je j bieg powinien się odbić w innych ciałach zewnątrz niej 
położonych, a priedewszysthiem w biegu rocznym słońca. Jakoż je ­
żeli zamiast biegu rocznego słońca, położymy bieg z iem i, a słońce 
uważać będziemy za niewzruszone , w  tern założeniu wschód i  zachód 
znaków zwierzyńcowych i  gwiazd stałych, ich powroty ranne i  wieczor­
n e , pokażą się zupełnie tak samo ja k  teraz. Stanowiska zaś p la ­
net , to je s t ich pozorne zatrzymywanie się w biegu, oraz ruchy wste­
czne i kierunkowe, nie od ruchu tych p lanet ale od biegu ziemi za- 
leżącemi się pokażą. Na ostatek, słońce samo za środek świata uw a­
żać można,  czego wszystkiego uczy nas pogląd na porządek w któ­
rym  ciała niebieskie jedne po drugich następują iharm onija  wszech­
św iata , bylebyśmy tylko na to baczną zwracali uwagę.’'

T o m  II .  Z e s z y t  XV.  2 7
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mi Greków, słusznie zastanawia sig nad A n ax ag oresem , grunto­
wnie badającym przyrodę, w  którym nie bez podziwienia czytamy:  
ze ks iężyc  (9 )  gdyby stracił siłę  swoję o d środ k ow ą , spadłby na 
ziemię podobnie jak spada kamień w yrzucony  z procy. O takich- 
że mniemaniach Klazomenesa i Diogeuesa z Apolionii co do odry­
wania się ciał w  b ie g u ,  przytoczyłem już zdanie m ówiąc o Areo- 
litach. (1 0 )  O sile przyciągającej jaką  w yw iera  środek ziemi na 
w szystk ie  ciała c iężk ie ,  gdy  je  od niego oddalamy, dokładniejsze  
mial Plato wyobrażenie od A rystotelesa , który lubo podobnie jak  
Hipparch znał przyspieszenie ciał spadających , jednakże przyczy­
n y  tego przyspieszenia nie pojął. Plato i Demokryt przypisują przy­
ciąganie pow in ow actw u , to jest usiłowaniu łączenia się z sobą  
jednorodnej pierwotnej materyi. (1 1 ;  T ylko Jan Philiponus Alexan-

(9) Plutarch de facie in Orbt lunae pag. 923 C. (Porów naj:  Ideler 
Meteorologia ceterum Graecorum et Homanorum 1832 p. 6), w  ustę­
pie Plutarcha nie masz wymienionego Anaxagorasa, ale że ten osta­
t n i , teoryę o spadaniu przy  ustaniu obrotu do wszystkich ciał 
niebieskich stosuje naucza Diogenes Laerciusz, II, 12 i vviele innych 
miejsc, które wyżój (w Tomie I Kosmos str. 139, 397, 401, 408) 
przytoczyłem. Porównaj także Aristot. de Cóelo II I. p. 284 a 24 
Bekkera, i osobliwy ustęp Simpliciusza p. 4916 w uwagach podłu° 
wydania przez akademią Berlińską, gdzie: „ O  niemożności spada"
ma c a ł  niebieskich jest m ow a, gdy siła obrotu  czyli odśrodkowa 
przeważa siłę własną spadania czyli przyciągania na dół.” Do tych 
w yobrażeń , które zresztą w części Empedoklesowi, Demokrytowi i 
Anaxagorasowi si? przynależą, łączy się przytoczony przykład Sim- 
plicyusza (I. c.) „że woda, ze smoczka nie wylewa się, gdv tenże
zos aje w ruchu, i gdy obrót prędszym jest od wpływu wody koń­
cem dolnym.” J

{10, Kosmos tom I str. 139 i 408. Porównaj Lelrmne'a d a  opiniom  
comograjidua de. Pen, de «, m m k,

1834 I ł. p. 621.

(11) Dowody ściągające się do tego wszystkiego co starożytnym wiado- 
móm było o sile przyciągającćj, ciężkości i spadku ciał, zebrał 
z wielką pracą i trafnością Th. Henri M artin , w dziele Etudes sui­
te Timee de Platon 1841 t. II str. 272— 280 i 341
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d r y j c z y k ,  u c z e ń  A m m o n i u s a  H e r m e a  j a k  się zda je  z 6  w i e k u  , 
p r z y p i s u j e  b i e g  ciał  n ieb iesk ich  p o c z ą t k o w e j  sile u d e r z e n i a ,  i łą-  
c z y  w y o b r a ż e n i e  tego u de r zen i a  z pojęc iem s p a d k u  ciał ,  to j e s t  
z d ą ż e n i e m  w s z e l k i c h  m a te r y j  c iężk ich  i lekk ich  ku  ś r o d k o w i  zie­
mi.  ( 1 2 ) .  O c z e m  się ty lko  d o r o z u m i e w a ł  Kopern ik  i co później  
Kep le r  w  s w o j e m  w y b o r n e m  dz ie le de Stellu Ulurtis wy raźn ie j  
i t am że  ( 1 3 )  do p o r u s z e ń  w ó d  o c e a n u  ( p r z y p ł y w  i o d p ł y w )  p r z y ­
s t o s o w a ł ,  w i d z i m y  n a  n o w o  w  życ ie  w p r o w a d z o n e m  i obficie zbo -  
g a c o n e m  w  l a t a c h  1 6 6 6  i 1 6 7 4  przez  t r a fn o ś ć  p o m y s ł ó w  p e ł n e ­
go  d o w c i p u  R o b e r t a  H o o k e .  T a k  w a ż n e  p r z y g o t o w a n i a  n a s t r ę ­
c z y ł y  dla n a u k i  Niutona ,  o c i ążen iu  p o w s z e c h n e m ,  w a l n y  ś r o d ek  
do p r ze i s to czen ia  ca łej  a s t rono m i i  f izyczne j  n a  m e c h a n i k ę  n i e ­
b i e s k ą .  ( 1 4 )

Ż e  K o p e r n ik o w i  z n a n e m i  b y ł y  p o m y s ł y  s t a r o ż y t n y c h  o u k ł a ­
dzie św ia t a ,  w idz ieć  to m o ż n a  n i e ty lko  w  j e g o  p r z e d m o w i e  do 
p a p i e ż a ,  a le  n a w e t  i w  w i e lu  m i e j s c a c h  s a m e g o  dzieła.  W y ­
m ien i a  on  z c z a s ó w  p rzed  H i p a r c h o w y c h  ty lk o  H i c e t a s a  z S y r a -  
k u z y ,  k tó rego  z a w s z e  N i c e t a s e m  zowie ;  P h i l o l a u s a  P i t a g o r e j c z y k a ,  
T i m a e u s a  P l a t o ń c z y k a ,  E c p h a n t a  H e r a k l i d a  P o n t y c k i e g o  i w ie l k i e ­
go  j e o m e t r ę  A p o l lon i u sza  z P e r g a .  Z d w ó c h  m a t e m a t y k ó w  z b l i ż a j ą ­
c y c h  się na jw ięce j  do j e g o  s y s t e m u ,  j a k i e m i  by l i  A r i s t a r c h  z S a ­
m o s  i Se leuk  B a b i l o ń c z y k  ( 1 5 )  p i e r w s z e g o  w y m i e n i a  be z  w s z e l ­
kiej  p o c h w a ł y  a o d r u g im  ca łk i e m  zami lcza .  U t r z y m y w a n o  n ie ­
r a z  że K ope rn ik  d la  t ego  nie w i edz ia ł  o p o m y s ł a c h  A r i s t a r c h a  
z S a m o s  co -do s ł o ń c a  ś r o d k o w e g o  i b i e g u  r z e c z y w i s t e g o  z i e m i ,

(12) Jan Philiponus de creatione mundi lib: I cap 12.
(13) Później dał on dokładniejsze tego tłumaczenie (Brewster M artyrs 

of Sciences 1846 p. 2 1 1 )  ale pomysły że ciało środkowe układu 
planetarnego, to jest słońce, posiada siłę która kieruje biegami pla­
net i że taż siła przyciągająca maleje w stosunku prostym kwadra­
tów odległości,  ogłosił  już Kepler w roku 1618 w  dziele Harmonia  

Mundi.
( 4) Kosmos tom 1 str. 30 i 58.
(15) Kosmos tom 11 str. 139 i 209. Różne miejsca, które się w dzia­

le Kopernika do układu świata przed epoką Hipparcha ściągają znajdu-
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że dzieło pod tytułem  Arenarius, rów nie jak inne pisma Archime- 
d esa , dopiero w  rok po jeg o  śmierci a w  łOO łat po w y n a lez ien iu  
sztuki drukarskiej z jaw iły  s ię ;  jed nak że  pamiętać potrzeb a , żc 
Kopernik sam  w  przedm ow ie  do dzieła przyp isan ego  P a w ło w i  III 
P apieżow i,  przytacza długi ustęp o Philolausie Ecpliancie i Hera- 
clidesie z Pontu z dzieła  Plułarcba o zdaniach filozofów (III. 13)  
i że on nrógł czy ta ć  w  tem że dziele (II. 2 4 )  że Aristarch z S a ­
m o s ,  k ładzie  s ło ń ce  w  liczbie g w ia z d  sta ły ch . Ze w s z y s tk ic h  
mniemań starożytn ych  pisarzy, n a jw ię k s z y  w p ł y w  na kierunek  
i zu p e łn e  rozw in ięc ie  w y o b rażeń  Kopernika w y w r z e ć  m ogło ,  p o­
d łu g  zdania G assen d ego  w  en cy k lo p ed y czu em  i n iepopraw nie na-

ją  się w  p rzedm ow ie ,  i w  następujących miejs: lib I cap. 5 i 10 lib. 
V cap. I i 3 (wydanie p ie rw : z r. 1343 p. 3, 6; 7, 6; 8, 6; 1336; 
141, 141,- 6; 179 181, 6). W szędzie K opern ik  pokazuje szczegól­
ne zamiłowanie i dokładną znajomość pom ysłów , P i tag o re jsk ich , a l­
bo wyraźniej mówiąc, tego wszystkiego co najdawniejszym uczonym 
znanem  było. I tak np. zna on, jak to z przedmow y widać, list Li- 
zyasza do H ipparcha, który isto tn ie  pokazu je ,  że tajemnicza szkoła 
Italska ,,co w początku i Kopernik  zamyślał zrobić" przyjaciołom 
tylko zdania swoje powierzać chciała. Epoka w  którśj żył Lizyasz 
jest dość n iepew ną,  raz bow iem  w spom inany jes t  jako najbliższy 
uczeń Pitagorasa, drugi raz n ieco  pewniój jako nauczyciel Epami- 
nondasa. (Bock, Philolaos str. 8 — 15). List Lizyasza do H ip p a r ­
cha s tarego Pitagorejczyka, który ta jem nice związku og łos i ł ,  był 
podobnie jak wiele  pism w  późniejszych czasach ułożonym. K o p er ­
nik zapewne powziął o nim wiadom ość ze zbioru Aldusa Manliu- 
sa, Epistolae dkersonm  philosophoritm Homae. 1494, albo z łac iń ­
skiego prżekładu kardynała Bessariona, Venet.  1516. Także w  za­
kazie czytania dzieła Kopernika de Revolutionibus w  sławnym w y­
roku Congregations deWIndice z d. 5 marca 1616, nowy system w y­
raźnie uważanym był jako falsa illa doctrina Phitagorica Dimnae 
seripiurde omnino adrersans. Ważny ustęp  tyczący się Aristarcha 
z Samos, o którym w tekście w spom nia łem , znajduje się w  dziele 
A renar iu s  na stronnicy 449 dzieła Archimedesa wydania paryzkiego 
z r. 1715 pszez Dawida Rivaltusa, Wydanie jednak p ierw sze jest
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Ttisauem dziele Marta,>a M i r t ó *  Capelli, „ H a ,1 św ia ta  Apollo- 
Hlfsza z Perga. W edług  pom ysłów  Martiana Mincusza , * * »  
r H órc  źa ',a ,Ho s»«„,nvezo (1 6 )  raz E g ip c ja n o m ,  ..rug, raz

C haldejczykom  przypisu ją ,  ziemia ^
cic ś rodkow ym  p rzes trzen i , a stonce j< *. 1 T a k i p

s-atr s?2j=,
s tarożytnych i w  dziele K opernika o obrotach  s tanow czo  y

bazylejskie z r. 1544 u Jo. Hervagiusa. M iejsce  w  A renarius  brzmi

wyraźnie: „Aristarch zbijał astronomów któr*y "‘^ " ' ^ ^ ^ n e c z y -  
kładu świata za nieruchomą uważali, i dowodzi , 
w iśc ie  zajmuje ten środek, i jest - - u c h o m e m  podo me J . ^  
gwiazdy; przeciwnie ziemia naokoło słone 4 /
w  dziele K opernika d w .  r » ,  j e . l  w jm w m o n jm  ’ u -
; 70 bez przytoczenia zdania o jego układzie. Ide le r  rzuc ił  pyta 
nie (Wolf's und Buttmansis M useum  d e r  A lterthums- lssensc la 
Tom U- 1808 str . 452)  czy K opern ikow i pismo M.kołoja z Cusy dc 
' Z a  ignorantia  było znanem. P ierw sze  w y d m -  p a ^ e  ^ e -

- i-r?n ii' ziemia rzeczywiście ructi ou ii jw a nj . .
est terram in verdate m o ren "  przytoczona przez p 'atoH 'MW cego - 
d p , , , ,  mogło zrobić w r . i e n i e  „»  kanoniku Fr,auenbnrg  1

m it philosophy of He*«?" Vo'. 11 p; „J „ ublio.
uryw ek rękopisu Cusy, który Clemens n iedaw no  w  r. 1843 w  biblio
tece^ Hospitala w Eues wynalazł,  dostatecznie okazuje , równie ja 
pismo de VenaUonac sdpienMde cap. 28 ,  i e  Cusa ziemię m e około 
słońca bieżącą, ale z nim razem powolnićj „około  ciągle zmieniają­
cego się bieguna świata krążącą" sobie wystawiał (Clemens w  Gior­
dano Bruno i N ic e i  von Cusa 1847 s. 9 7 — 100).

(1 6 )  Zobacz dokładne opracow an ie  tego p rzedm iotu  M a r t . n ^ ^  W  
Timee t II P- 111 (  Cosmographie des E gipU ens)  i 
:::Z dees *  ^  dc ^ 0 .  ^
no filologa, jakoby początkowy system P itagoresa odmiennym j _ 
systemu Phiiausa i ziemia w  środku n ie ruchom a znajdować się mia­
ł a ,  n ie zdaje się traiiać do przekonania (T. II  str. 103 i
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czonego zdania  Gassendego  o zupe łnem podobieńs twie  układu Ty-  
c bona  z sys temem,  k tóry  Apol loniuszowi  z Pe rga  p rzyp isu ją .  Co 
do u w a ża n ia  u k ładu  Kopernika  za j e dno  z uk ła dem  pi tagorejskim 
Plńlolausa,  w k tórym n ie ruchoma  ziemia (Ant ichton albo przeciw- 
ziemia nie j e s t  w ł a ś c i w ą  p lane tą ,  ty lko  p rz e c iw na  pó łku la  naszej  
planecie) ,  podobnie  j a k  s łonce  około .ogn iska  świa ta ,  to j e s t  ogn ia  
ś r o d k o w e g o ,  ow ego  świa t ł a  oż yw ia ją c ego  c a ły  uk ład  planetarny ,  
b ieg o d b y w a ,  o tern pod ług  b a d ań  Boecka  nie może już  b yć  
więcej  m o w y .

(Dalszy ciąg nastąpi).

KSIĄŻKA PAMIĄTEK
( j e d n a  z  p o w i e ś c i  c z y t a n y c h  p r z y  k o m in k o w y m  o g n iu ) 

przez Gabryellę.

*

(Dalszy ciąg).

O dziesiątej godzinie  z r a n a ,  s tawi ł em się naza ju t rz  w e d łu g  
rozkazu  u Maryi R eg iny  — Przy ję ła  mię w  swoje j  p r a c o w n i  —  to 
j e s t  w  o w y m  m a ły m  gabinec iku ,  w  k tórymto  raz już  tak długo 
z nią  o Helusi  i o jej w ła s n y c h  wspomnien iach  m ów i łe m  — Gdy 
w s z e d łe m ,  s ta ła  przed  naciąguię tem świeżo  na  wielki  obraz p łó ­
t n e m —i śmia łemi  rzutami  znac z y ła  p i e rw s z e  p o m y s ł u  swe go  za- 
r ysy- Ubiór j e j  był. na  w y g o d ę  obl iczony,  ty lko tw arz  niespo- 
kojuośc ią  lekko z m ie n iona ,  a  j e d n a k  dziś j e s z c z e ,  g d y  j ą  sobie 
p rz ypom nę  w  tej chwili ,  to mi się zdaje , że takiej p ięknej  Bóg 
s tw a r z a ć  nie by ł  powinien,  kiedy  ona  ukochać  nikogo nie mogła .  
Oh! widzę  j ą  z now u . . .
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N ad  wznios łem czołem,  przez ś rodek g ło w y ,  jej cza rne  w ł o s y  
dzieliły się w ą z k ą  ale w y d a t n ą  j a k  b rzeżek  b ia łego  papieru 
k re s k ą ,  a  rozdzielone,  w sz y s tk ie  w ty ł  do j e dnego  w a r k o c z a  bie- 
o-ły, na  w zór  greckich p o s ą g ó w  z c u d n ą  pros to tą  w  pot rojne koto 
się zwi ja ły  — P r z y  takiern zaczesan iu  ry s y  t w a r z y  n iby  p rzec ią ­
g n ę ły  się t r o c h ę ,  ale n a b ra ły  p ow a g i  i wyda tn ie j sze j  w  liniach 
czys tości .  S k roń  szczególniej  odkreśl i ta  się w  ca łem bogac tw ie  
rozmiaru,  białości i żył  b łęk i tnych ,  które n a  dół  p łynąc ,  spadek  
pol iczka i osadzenie  szyi l a z u r o w ą  przebi jając  s ia tką, dopiero w 
jednos ta jne j  popiersia g inę ły  śnieżności .  J a  m y ś l ę , że jeś l i  uc ze ­
ni i malarze  nieznaleźl i  do tychczas ,  na  s ta roży tnyc h  medalach  lub 
f reskach ,  g ło w y  tak uc zesanego  profilu,  to p i e rw o w z ó r  j e g o  zna j ­
dzie się k iedyś  jeszcze  w  H erku la num  lub Pompei  szcz ą tka c h  — 
K tóryś  z a r t y s tó w  greckich musia ł  przecież w y m a r z y ć  ideał taki,  
w  j e go  w iekach  by ło  to koniecznem — w n a s z y m  czasie  j e s t  p o ­
m y ł k ą  i n ieszczęściem zjawienie  podobne. A le — bo j a k  też w s z y ­
stko razem łączy ło  się,  ha rmonizowało ,  i n a m y ś l  w i o d ł o - t o  po ­
sągi  Hel lady , to sybille k um e j s k ie ,  to p łaskorzeźb  o d g rz e banyc h  

postacie ta jemnicze  -  ale to w s z y s tk o ,  w s z y s tk o :  r u c h ,  sk ład  c ia ­
ł a ,  strój n a w e t ,  gdyż  sukn ia  Maryi Reginy  by ła  ty lko p ros tą  
z czarnej  we łn iane j  t kan iny  d r a p e r y ą — w  s taniku  ś c iąga ła  j ą  s k ó ­
rzana  p rzepaska ,  na  ramionach  s znu ry  j e d w a b n e  — u w yc ięc ia  
gorsu niewidzialne p o d w le c z e n i e , r e sz ta  spada ła  sobie w  do ­
w o ln y m  nieładzie,  ł a m a ła  s ię  w  różne  i zmienne  fa łdy —  z p o ­
między których  w y s u w a ł y  się o sw obodzone  z r ę k a w ó w  przy  
ma low an iu  r ę c e -  takie marm urow o-b ia ł e  i okrąg łe ,  takie s n y c e r ­
k o — w ykońc zone ,  takie doskonale  piękne.. .

Wejśc ie  moje nie przeszkodzi ło zaczętej roboc ie ,  Marya Reg ina  
skinieniem g ł o w y  pow i ta ł a  mię tylko  i w s k a z a ł a  opodal s to j ą cy
s z e z l ą g  Usiadłem w  milczeniu —  Przez  chwi lę  pa t rzy łem n a  nią
a  pa trzyłem takim wzrokiem żem przejrzał  aż do myśl i .

Marya  Reg ina  n iby  pospiesznie  o b w o d y  gór  i d rzew  znac z y ła  
ale ł ukow e  b rw i  je j  drża ły  w  m imow olnem ś c i ą g n i ę c i u , i d łon 
myl i ł a  się c iągle  w  n i e uw aż nyc h  poc iągach .

— Pani się lęka  czym  j a  R om ua ldow i  o w c z o ra j s z e j  rozmowie
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, r  i ’ rzeWem 44 f“S0lll" e ™ u t „ o ,  Ł„ mi jej 
a rnyst przeą  zaczgciem rozm ow y p rzykre  zrobit wrażenie. Maryn

Rego,a „ „ o r f a  kredę i bystro  z zadziwieniem spojrzała na mnie
A to rzecz o so b l iw sza ,  rzekła  niby sam a .lo siebie ten 

człowiek ebyba  s ły szy  ja k  j a  m yślę . ’

I  N i f Zy CZ? em ~  ty ,k° ,liewiedziaf że ‘o panią obraża. 
iNie, m e o b raza ,  wierz mi panie Ludwiku! i mówiąc t e s l o

v a ,  „bo mnie na tym że satnyn, szezlągn nsiadia —  S ą  chwile"
c ,ąg n e t« dalej -  złe chw ile, w których  b y śm y  chcieli sa li w o
bie zmigszanyci* g łosów  „ ied o s io ch ać ,  ale też w takich chwilach
lajlCinej w ta sm e  znalesc p raw ą i szlachetną dnszf,  która nie do-

powiedziane w y razy  odgadnie — z r o z u m i e - a  nie potępi
-  Nie po tępi? -  co też to pani m ó w isz ?

“  f ÓVf ?  Pra w d e Panie Ludwiku -  g d y b y  zamiast rn-
na siedział tu człowiek m ew y ro zu m ia ły , su ro w y  ' s n r iw ip ą r  ,
bez miłosierdzia cz łow iek , k tó ry  w ż y c iu  całem trzym ałby  s i ę ^ a
os ep w yuczonych  pamięciowo zasad cnoty i przepisów poświęć !

a - a  g d y b y  przy tem , tak ja k  pan , czy ta ł w  mej my^li i L
a SI§ teraz dzieje, to człowiek ów  potępiłby mię bez wątpię-

sfra  "i ZyChl k0[,iet^,, k tóra ,ni była P ^ y ja c lo łk ą  i sio-
s t ą -\ lęłani °d  mej tyle skarb ó w  uczucia ile id ,  dać mogła
ty lk o ,  dałam ty l e ,  ze nieufność wcielona by łaby  mi zaufać mu 
s iała, a w końcu ~  cóż zrobiłam ? Olo zatrułam cale szczęście te i

kto " I Ni,e ;, 0ZWf a,n & uwierzyć że kochaną  będzie , temu 
tory j ą  kochał w ydarłam  gw ałtem  ca łą  miłość dla niej i w  o- 

s tatecznym  w y m k u  mych s t a r a ń , o trzymałam że je s t  na świe 
Je,Jao serce b o l a ł o  i jeden  ar tys ta  wieeei w J - , ! , - ;

s ,“ "  s " r a ' vy 
n̂ id ę k “  -  -  ■ » ' -  .  ̂ poofazającym  i poczciwym — Pan mie

zrozumiesz w przezornej „glgduośc, mojej _  bo l a  dziś jesz™ !
ICUI co je s t  wigkszem nieszczęściem d l a  ludzi, czy miłość

ZZtTry K  p o w a b u ,—
. . .  . ‘ 1 7 l!l« y  wsrod rozczarow ania , w śród  niesma­
k ó w , , wsrod-najokropniejszego uczuć swoich bankructw a. Zlc któ-
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re w yrządz i ł am j e s t  dziś .już pewmoścją-—Byle  też kto,  kamieniem 
może  c i snąć  na  m n ie ,  ale złe k tórego oszczędzi łam ukoc hany m  
moim,  zostało w  przypuszczen iu  — i w y b r a n y  człowiek tylko j e s t  
j e  ocenić zdo lnym — Dziękuję  ci panie L u d w i k u ,  żeś wiedzia ł  
o tern w sz ys tk ie m  pierwej  n im m ó w ić  zaczęłam.

Kiedy sobie dzisiaj r o z w a ż a m  s ł o w a  Maryi R e g i n y ,  to w  nich 
widzę  t a ką  m a r t w ą  n a j ż y w s z y c h  uc zuć  ludzkich a n a l i z ę ,  t a k ą  sa ­
m o w o ln ą  ze szczęśc iem drugich i g r a s z k ę , a  p rzy  tern zimnej k rwi  
tyle  i zarozumienia we  własne j  nieomylności  t y l e ,  że mię aż j a k i ś  
s t rach czy w s t r ę t  po b ie r a ,  ale w tedy ,  osobl iwsze  namię tnośc i  zaś le ­
p ie n ie !— w te d y  zupełnie inaczej mi się p r z e d s t a w i ł a — Nie by ło  to 
ani  brakiem sprawied l iwośc i  z mej s t rony,  ani lekceważen iem s ą ­
dzonego przedmiotu,  ani u j e m nośc ią  w  poczuciu  rzetelnej p r a w d y  —  
n i c ,  to było  j a k ą ś  oddzielną w ła dzą ,  tylko  innego po jmowan ia  Ma­
ry i  Reg iny ,  g łosem też na jzupełniejsze j  szczerości.

—  Niedziękuj mi p a n i , r z e k ł e m , mnie ł a tw o  odga dnąć  co po­
m yś l i s z ,  zrozumieć co powiesz ,  ocenić co u c z y n i s z ,  bo j a  wiem 
naprzód że to dobrem będzie.

M a r y a  Regina uśmiechnęła się w d z ię c z n ie ,  ł a g o d n i e ,  lecz smutno.
—  W  czyich innych  us tac h  s ł o w a  p a n a ,  da ły  by  się bardzo  

ła two n a  dow c ipną  i z łoś l iwą  p r z y m ó w k ę  u ł o ż y ć , — ale się pan 
nie lękaj,  przyjmę je  tak j a k  powiedziane  b y ły  — w  prostocie d u ­
cha i w  bogactwie  j ego  —  Czyż to pan już  taki s t a r y , albo tak  
zn ęk a n y  zaw odami  ś w i a t a ,  ż e b y ś  się nie móg ł  zdobyć  na  ó w  
kle jnot  z b y tk o w n y  — na  wia rę  w  cz łowieka?  Oh!  je szcze  j a  go 
m ogę  p rzy jąć  od p a n a  i tern sumienniej  p r z y j ą ć ,  że pana  nie z u ­
bożę w  przyszłości .  K i e d y ś ,  j ak  wie rzyć  przes tan iesz ,  a  rozbie­
ra ć  zaczniesz ,  p rzekonasz  s i ę ,  że ci za dyam en ty  twoje  f a ł s z y w e ­
go złota n iesprzedałam.

  Maryo R eg ino!  czy  d o p ra w d y  tak b y ł o ?  h a ,  w  s to sunku
do mojej osobistości j edynie  potępić cię nie mogę  —  istotnie w  do­
brej  wierze spłaci łaś  mię k ruszczem twego  serca  —  Nie w y r z u c a m  
ci k ł a m s t w a ,  w  żadnej chwili  tW'ego życia  oszukać  mię nie 
chcia łaś  — J a k ą  b y ł a ś ,  t a k ą  z aw s ze  przed mojemi oc zym a  stanę- 

T om U. Zeszyt XVI. 2 8
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ł a ś - a l e ' ż e  b y ła ś  w  treści sw e j  n a tu ry  z łudzen iem  i p o m y łk ą ,  
j a  sam  sobie sk ła m a łe m ,  ja m  sig sam  oszuka ł.

M arya R eg ina  do m a w ia jąc  sw oim  na jdźw igczn ie jszy m  głosem  
s łó w  tak pe łn ych  na jho jn ie jszych  o b ie tn ic ,  w zięła  mi rgkg i obu- 
d w o m a  sw em i uścisng ła  rgkom a — przez chwilg n a w e t  za trzym ała  
j ą  w  tym  uśc isku ,  a  mnie ciepło je j migkkich dłoni k rw ią  go rę t­
s zą  przez ż y ły  do serca  pop łyn ę ła  —  Schyliłem  s i ę ,  chciałem 
p rz e c ią g n ą ć  do siebie te dwie ręce koło mej ręki różow em i palcami 
splecione, chciałem j ą  u c a ło w a ć  na m ię tn ie ,  s z a le n ie ,  chciałem 
sobie  na  ow e białe r a m io n a ,  b i jącą  w szy s tk iem i tętnami g ło w ę  
o b w in ą ć ,  chcia łem  k rz y k n ą ć  i zap łak ać  — a j a  ty lko  w  tern p ochy­
leniu się sw ojem  zadrża łem  i zarum ieniłem  nagle  — bo mig zdjęła  
cześć  w ie lka  dla  tej ufnej p ieszczoty , upokorzy łem  się przed ś w ię ­
tośc ią  je j  czys tego  spokoju — przed b ło g o s ła w io n ą  n iedom yślno- 
ścią  o budzonych  n ią  w rażeń . M arya  R egina  jed n ak  prędkim ruchem  
w y p u śc i ła  d łoń  m oją .

Dobrze pan z ro b i ł ,  p rzem ó w iła  po chwili bardzo  spokojnym  
i p raw ie  po w a żn y m  g łosem  , bardzo  dobrześ  pan zrobił że o wczo- 
r a j s z y c h  w ieściach  nic R om ualdow i nie w sp om n ia łeś  — Jeśli sam  
się dowie od K azim ierza , lub której z ty ch  pań  -  ha  to t r u d n o !— 
z ich s trony , ja k  pan  ła tw o  pojm ujesz, nie m ogę  i nie chcia łabym  
żąd a ć  ta je m n ic y , ale co je s t  w  m ożności mojej to zrobię i póki 
s tan o w c z y ch  w zg lędem  A nny nie u z y s k a m  o b ja ś n ie ń , pótv  w sp o ­
m nień  R om ualda  rozdrażn iać  nie Tbędę — los m usi mi też dopomódz 
w  tern trochę — ale je szcze  m am  je d n ą  proźbę do pana... .  oto czy  
z n asz  pan kogo w  K rakow ie?

Znam  kilka o s ó b ,  n a w e t  k rew n i moi tam m ieszka ją .
— To dobrze —  napisz  pan żeb y  panu  donieśli koniecznie gdzie 

j e s t  teraz Doktor i żona jeg o .
—  Napiszę dzisiaj zaraz.

Dzisiaj ? tak —  dzisiaj w ieczorem  poczta  odchodzi; list trze­
ciego dnia  stanie w  K rakow ie , czw artego  odpiszą, z końcem  tygodnia  
odpow iedź nas  dojdzie —  W iesz  co panie L u d w ik u  — każ sobie do 
p a łac u  Z a łu sk ich  list na  moje ręce  a d re so w a ć  —  niechcia łabym  
anijednej chwili s tracić  napróżno g d y  odpis ju ż  będzie.
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_  Oli! bądź pani spokojna, wszelkiego dołożę starania zeby
ia doszedł prędko i daj Boże według myśli jej.

M ary. Regina w s ia ła ,  przeszła się kilka razy po małym pokoi­
ku , zatrzymała przed sz ta lug , - o j ,  -  d łu g ,  cl,w,I, patrzyła 
w niewyraźnie oznaczone obwody, aż nakoniee skinęła r ę k ,  bym

S'e- bwfdzisz p a n 'te  zarysy‘i -  rzekła. Otóż jest c h w i l a  obecna 
mego życia temu płótnu podobna -  Zarysy jakichś zdarzeń , osob 
t r o l l ,  Się „a kartach mojej biograbi, ale co j a  z 
los z nich utoży, to niewiem jeszcze jak me wiem czy ten j
braz wschodzącem słońcem czy księżycem o ś w i e c ę - - j a k  mewiem 
czv z tej postaci pod krzyżem zrobię kobietę zadumaną czy 
szczęśliwą -  czy płaczącą -  czy trupa?— bo widzisz pan effekt 
artystyczny może mię zarówno w ten i w ten pomysł znęcio ^  
Krzyż już jest wyraźnie odznaczony -  krzyż to jest n .e o m y ln o s c -  
i pewność moja -  ale krzyż może wszechwładne wyc.ągnąc ra­
miona i nad spokojem duszy myślącej i nad ^ c h w y te m  r a ^  
śnego u n ie s ie n ia  i nad rozpaczą i nad śmiercią. J* }
z teKo?  nie wiem,- będzie to od usposobienia mojego . od przy­
szłych chwil zależało. Gdy skończę obraz a pan spojrzysz na
niego, to się dowiesz jak j a  koleje życia przyjmuję.

—  Bodajbyś pani szczęśliwe tylko malowała twarze ize em 
na to i widząc że znów kredę ująwszy pilnie zaczęła koło ozna- 
czeniagruppy d r z e w  pracować, skłoniłem się na pożegnanie , wyjsc

Chl a lM r l S™ aiT is pan chwilkę jeszcze, rzekła znowu porzucając 
swói Obraz -  ja  także do listu przyłączyć cos muszę i poszła 
do stolika z papierami, przerzuciła mnóstwo welinowych cw.artek 
nakoniee odsunęła wszystkie i wziąwszy swoją czarną axamitną 
książkę, otworzyła j ą  w tern m iejscu, w  ktorem była  sy we a 
Anny wsuniętą -  Przypatrzyła się jćj z uśmiechem na ustach i 
weselem w oku —  a potem od spodu kartki wycięła nozyczkann
bilecik maleńki i skreśliła coś na nim.

— Zastrzeż pan sobie w liście, który pisać będziesz, zeby ten 
papier 4q własnych ro{k pani Anny oddano ? rzekła podając m\

■
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go Karteczka nie b y ła  zw iniętą , przeczytałem  więc na niej te 
s ło w a :  „Nie wątpij .Anno - Klaro.”

— I po cóż to ?  spytałem  —  po co dla Anny ta nadz ie ja?  — 
pani bratu sw ojem u nie chcesz serca bolesnem wspomnieniem roz­
d rażn iać— a tej kobiecie rzucasz  słow o które może ciężką m oral­
n ą  pracę kilku lat z n iw e c z y ć — i kiedy? w  jakiej chwili w ła ś n ie ?  
P rzy  tych ostatnich s ło w a c h  miałem na myśli nowe uczucia R o ­
m u a ld a — ] zupełn ie jsze  jego  o Annie zapomnienie — lecz Marya 
Regina p rzys tosow a ła  je  do św iętości przyję tych przez Annę obo­
wiązków .

—  W y tak w szystko  i w szys tk ich  na d robną  skalę w aszych  
pojęć m ierzycie ,  z lekką c isnęła mi w y m ó w k ą — Panu się zdaje 
że Annie m ęża tce ,  niegodzi się o jej pierwszej wspominać m iło­
ści —  bo to g r z e c h , bo to n ie szc zęśc ie , bo to zgorszenie zapew ­
ne — Alez panie L u d w ik u , czy pan w ie s z , j a k ą  św iętością  ta mi­
łość była  w  jej d u sz y ?  A n n a -K la ra  jako żona in n eg o ,  nie tern 
cierpi, że się dziś z Rom ualdem  połączyć nie m oże ,  nie tern cierpi 
że on da leko ,  ale tern że ob o ję tn y ,  że jej przestrogi moje wiarę 
w  trw a łość  uczucia jego  zachw iały  — że nakoniec g dy  pomyśli o 
przeszłości swojej — to jej uczcić nie może ho w  niej tylko fałsz 
i zaw ód widzi -  Moją w iną  je s t  gorycz takiego cierpienia, j a  też 
ów kielich z przed niej u sunąć  p o w in n a m , nie na teraźnie jszość , 
nie n a  przyszłe  życia w y p a d k i ,  ale na uśw ięcenie tego co minęło’ 
dam jej miłość b ra ta  mojego —  i powiem: nie sm uć się Anno-Klaro’ 
w ypadki życia m ogły  ci się b y ły  w pomyślniejsze ułożyć okoli­
czności— ale k tórąkolw iek  s troną  idzie ścieszka tw oja— Bóg ci dał 
na  w sparcie i na zasiłek p raw dę uczuć twoich — Co kochałaś było 
w artem  k o ch an ia ,  co m arzy łaś  by ło  rzeczyw istością .  Miłość dla 
ciebie została w sercu R o m u a ld a - P r z e s z ły  po niej w rażliw ego c h a ­
rak teru  cienie, p rzeszły  szalonego życia a r ty s tó w  w idziad ła ,  a ona 
została niezmienną, ona trw a  dotąd i— w każdem odbrzmiewa natchnie­
niu i w każdej m yśli szlachetniejszej rozbłyska . O h ! jak  j a  powiem 
tak Annie, to moja Anna-Klara złoży ręce na p iersiach— pomyśli o nie­
b ie ,  o wieczności - l e k k o  w strząśn ie  ciężarem tłoczącej j ą  w  obecnej 
chwili niedokładności — i z rozjaśnjouem czołem śmiało na przód
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pójdzie —  H a !  pan  niewierzysz  — Pan  g ł o w ą  smutnie  p o ru s z a s z !  
J a k to ?  więc  ci się zdaje że kobiecie  — kobiecie c z y s t e j , święte j 
j a k  p ie rw ow zór  boży  — w  jak ich  b ą dź  życia  w a r u n k a c h  nie w y s t a r ­
czy n a  s z c z ę ś c i e , n a  s i ł ę , na  ufność  w  p rzysz łe  zbawien ie  — ta  j e ­
d n a  pe w n o ść  ty lko  że jest i by ła  p raw dz iw ie  k o c h a n ą ?

— J a  nie temu zaprzeczam — odpar łem bardzo  s m u t n y m  g ło ­
sem. . .

—  Nie t emu? więc  cóż pan chcia łeś  w ą tp l iw em  s w o jem  po ru ­
szeniem w y r a z i ć ?

— To,  że jeśl i  pani dla A nny  Klary nie m a sz  innej pociechy,  
to je j  ‘pani  lepiej nie posy ła j  tej kar tki .

— Dla czego?—j a  nierozumiem?. . .
— A mnie  to d z i w i , że pani w y t łumaczen ia  możesz  po t rze ­

bo w a ć .  t
— W  istocie t rochę to j e s t  d z iw n ą  r z e c z ą — udziel  mi go pan

je d n a k .
—  Oto j a  nie pojmuję  dla czego chcesz  pani j a ł m u ż n ą  k łaml i ­

w ą  w sp ie r ać  t ę , k tórą  pani s a m a  przy jac ió łką  i s ios t r ą  s w e g o  
w y b o r u  n a z w a ł a ś  — Pani  s iost ra i p rzy jac ió łka  mus i  zby t  wie le  
mieć p r a w d y  w  swej  duszy  —  żeby b ra ku  p r a w d z iw o ś c i  przeczu­
ciem nie o d g a d ł a —  Pani  s iost ry i pani przyjaciółki  urojeniem p o ­
cieszać nie można.

— Kto p a nu  mówi  o k ł a m s tw ie  lub u ro je n iu? — R omua ld  kocha
Annę.

—  K o c h a ł  Annę lecz dzisiaj zupełniej niż k i e dyko lw iek  już  
zapomniał  o niej — czyż pani  tego nie widz isz ? R omua ld  kocha  
Helusię.

Marya  Regina  spojrzała  na  mnie z zadz iwieniem — potem ów 
jej pół u śmiech  z łoś l iwy lekko po us t ac h  p r z e c ią g n ą ł  —  potem 
prz y łoż y ła  palec  do czoła  i z ak ręc iw s zy  nim znak ki lkokrotne-  
go kółka .

Już z n o w u ,  rzek ła  -  oj! co też to tym  m ło d y m  poetom się roi. 
Boże zmiłuj się —■,,Romuald  kocha  Helusię  — bo on g ra  a  o na  
ś p i e w a — przyzna j  się pan panie L u d w ik u  że cię uwiod ło  t rochę 
w d z ię k ie m  swojem tak dobrane skojarzenie  — Ale nie żałuj pan
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sw ego pom ysłu — praw da  rzeczywistości, byle sig w  nią dobrze 
w patrzyć, jes t  zaw sze  od praw dopodobieńs tw  w ym arzonych  pig- 
k n ie js zą ,  Romuald nie kocha Helusi wierz mi pan, w  tern jes t  
daleko więcej p o e z y i - s ą  dwie dusze , które się spotkały  i podzi- 
w i ły  w zajem nie— dwie iudiwidualności które niezależnie w sp o m a­
gać  sig b g d ą — dw a talenta jednakie , które sobie spraw iedliw ość 
oddadzą— D w a talenta — ależ panie L udw iku  to j e s t  bliższe spo ­
krewnienie niż bra ta  z s iostrą  w  r o d z e ń s tw ie - to  je s t  zupełna toż­
s a m o ś ć —a wiem y przecież iż namiętność na p ra w ach  sprzeczno­
ści rozwija się tylko — Nie, ju ż  bez żartu m ó w ię —Pan się zupeł­
nie om yliłeś w tym względzie -  Romuald nie może kochać Helusi, 
p raw da  że się nią z a ją ł ,  zachw ycił ,  z a c z a ro w a ł , bo to je s t  śliczny 
u tw ór Pana  Roga - ale pomyśl pan ty lk o , czy taki człowiek jak  
011, s tarszy  o lat ty le ,  o w rażeń  tyle, o b łę d ó w  ty le ,  czy taki czło­
wiek może kochać Helusię — dziecię i Helusię aniołka? nie , — to nie 
leży w  naturze rzeczy — Helusia będzie ukochaną młodein, nieska- 
żonem sercem,- Helusia w cz y s te ,  poświęcone i pracowite życie 
wniesie urok sw ej p ie śn i , z świętego wypełnienia rodzinnych obo­
w iązków  weźmie zabezpieczenie szczęścia swojego — Helusia... i 
na  chwilę zaw aha ła  się Marya R e g i n a , — niewiem, czy przez s u ­
m ien n o ść ,  czy przez litość, czy przez jak ieś  zakłopotanie kobiece.

—  O t,  czemuż nie m am  pow iedzieć,— śmiało rzek ła  wreszcie — 
Helusię pan będziesz kochał.

Na te s ło w a  m yśla łem — to je s t  raczej nic nie m y ś la łem — czu­
łem tylko że) b led n ę ,  że mi się w  piersiach gotować zaczyna i 
że mię taki w śc iek ły  gniew  ogarnia jak gd y b y m  chciał zabić tę 
p iękną kobietę — Przystąpiłem  do niej o parę k roków , p róbow a­
łem, czy  nie w ym ów ię  choć obelgi jakiej, ale mi usta  d rża ły—  
głos  w  gardle z a m ie ra ł , instynktow ie tylko ręce sk rzyżow ałem , 
bo mi sig zdaw ało , że by łbym  j ą  pochw ycił niemi i do b łag a ­
nia o przebaczenie zm us ił— Oh! j a  w tenczas  jeszcze bardzo  g w a ł ­
tow ny  b y łe m ;  kto nie o d g ad y w ał  tego w  charakterze m oim , ten 
zaw sze mógł się z mej s trony chwili podziwu , lub przerażenia 
spodziew ać — Niewiem czy pół minuty stałem tak przed M aryą 

1 patrzyłem jej ty oczy — jeduąk  m usiąłein  patrzyć okro*
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pnie, 1)0 ona dum na ,  ona  wiecznie  spokojna ,  o n a — Marya  R e g ina —  
cofngta  sig i zb ladła  t akże  — i m ów ić  nie śmiała  także .  W idok  
je j  przes t r achu  w  którym ż a d n a  iskierka uczuc ia  nie świeci ła ,  o 
sza le ńs tw o  mię p r z y p r a w i a ł — R o zda r ł e m  t r z y m a n ą  k a r t k ę ,  c i s n ą ­
łem jej pod nogi  i prawie  o b ł ą k a n y  uc iekłem z pokoju — Cały 
dzień przesiedziałem u siebie n a  górze -  zapomniałem o lekeyi 
z Helusią ,  o sprawie  z mecenasem,  o p rzy rzeczonych  Kazimierzo­
wi  odwiedz inach  — P am ię ta ł em  jedynie  o os ta tn ich  Maryi Reg iny  
w y r a z a c h - w y d o b y w a ł e m  z nich c a ły  j a d  s z y d e r s t w a  i poga rdy ,  
jakiemi tylko zap rawione  b y d ź  m o g ł y ,  roz p row a dza łe m  sobie 
w  na jdrobnie jsze  o d c i e n i a , m ów i łe m  sam do siebie ich znacze­
niem u k r y ł e m — „ P a n  będziesz kochał  He lus ię—  Helusia dziecko 
i pan  dz iecko— Helusia  aniołek i pan  a n io łek— A ja k i  głupi  a-  
niołek! oto widzisz s toję przed  t o b ą ,  wiem że mnie  kochasz  i 
i śmieję  się z ciebie,  a ty mnie za to w  rękę  pocałujesz  — u g r y ­
zę ci k a w a ł  serca ,  a  ty n a w e t  nic sykniesz  że cię boli — Każę 
ci k o c h ać  i n n ą ,  a ty  po tu lny  b a r a n k u ,  n a w e t  me bekniesz  
w  pos łuszeńs tw ie  twojem — Jaki ty dobry,  s z l a c h e t n y , mora lny ,  
j ak i  śmieszny  i chory ,  ty nie koc h an y  wzajemnie  wielbicielu.
I tak się przedrzyźnia lem z jej  w yrażen iami  a. po tych  uniesie­
niach n a d p ł y w a ł o  mi do se rca  j ak ieś  nieograniczone  męzkiej 
d u m y  i siły uczucie  — Czemże jes t  ta  k o b i e t a ?  m y ś l a ł e m  sobie —  
kobie tą ,  cackiem salonowern ,  a r t y s ty c z n ą  p ięknośc ią?— n ic z e m —  
jej życie czcze i bezcelne;  dla niej w  przyszłośc i  nie ma  ża ne 
go zaw odu ,  żadnej  pracy —  Z k ą d ż e  jej p ra w o  do u rą ga n ia  męz-  
kiemu s e r c u — zkąd z u ch w a l s tw o  t ak ie?  Ila! silna póki j a  s łaby  
k ró lo w a  póki ja  w  poddańs twie  — spokojna  póki j a  w  c iszy — Ale
czy  ty  wiesz  Maryo Regino -  że t rwanie  tego,  od mojej nie od 
twoje j  woli zawis ło? -  Czy ty  wiesz  kobieto!  że nie j a  ale ty 
dzieckiem je s t eś  —nieroztropnem,  bardzo nieroztropnem dzieckiem, 
bawisz  się ze m n ą - a  j a k  mi się s p r z y k r z y — to j a  o d z y sk a m  s i ­
łę  moją  i k ró les two moje , i bu rz l iwość  namię tną  m o j ą —j a k  mi  
się sp rzyk rzy ,  to cię mogę  z a b i ć -  w y sz y d z ić  —  mogę  n a w e t  nie 
dbać  o ciebie - b o  przedemną ,  dzięki B ogu ,  świa t  ca ły  o tworem,  
Dciuki; słtiwfl} miłosc  Jcpszycli  kobi6t«»»
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Paroxyztna {ej gorzkiej ironii niezbyt dhigo t r w a ł y - o c h ł o n ą ­
łem z gniew a i oburzenia, ale głębokie rozżalenie i boleść zos ta ­
ł y — Widziałem ja sn o  jak  na dłoni że mię Marya Regina nie ko­
c h a ;  dla czegóż ja  kochać j ą  mogłem? A to mi było niepoję- 
t e m -n ie w y t łu m a c z o n e m .  Musiałem przyznać sam sobie że się 
z pod niego nie w y ła m ię - A le  postanow iłem , konających Rzymian 
obyczajem, uw inąć się w togę w łasnej godności i cierpieć oboję­
tnie -  W dzięczny byłem za podaną przez M aryą Reginę m y ś l ,  
by w  liście do K rakow a pisanym jej adres w prost wskazać — 
Tym  sposobem mogłem się w yw iązać  z ostatniego jej żądania i 
wszelkich dalszych uniknąć s tosunków  — bo że stosunki wszelkie 
zerw ać c h c i a ł e m -  to mi było je d y n ą  pew nością w  tej chwili ~  
Załatw ić ostatecznie, choć byle jak ,  w szystkie  moje sądow e 
sp raw y  odjechać niespodzianie, odjechać i niepożegnać się z nią 
naw et, i nikomu dla czego w yjeżdżam nie wspomnieć — W  to się 
teraz ł a m a ły  w szystk ich  moich projektów kszta łty  -  Żal mi tylko 
było H elusi — is to tn ie , czułem , że tej dziewczynie użytecznym 
jeszcze b y ć  m o g ę — nasze rozpoczęte nauki w ym agały  koniecznie 
dalszego rozwinięcia, a prócz tego dręczyło mię trwożne jakieś 
przeczucie, gdym  pom yśla ł,  że j ą  tak s a m o — ufną i bezbronną 
zostawiam między tą  siostrą i tym bratem, o których, dziwne 
przeznaczenia! już się dw a  szczęścia dwóch serc szczerze ko­
chających  r o z b i ł y - C o  to je s t  jednak  ta osobistość człowieka? — 
w  tej chwili nie w ątp iłem , że Anna c ie rp i , że mogła nawet, um ­
rzeć z cierpienia sw o jego , a wczoraj słowom panny Ireny wie­
rzyć  mi się nie chc ia ło?  . . . Tak to b y w a  zazwyczaj, i często 
lepszym odemnic zdarza się też ludziom. Póki tu w  naszym św ię­
cie tkw ią  nieszczęścia wszelkie, potrzebnem je s t  może, by  człowiek 
miał objaśnienie każdego z kolei, choćby naw et w yrzutu  sumienia 
i to uczy...

(Dalszy ciąg nastąpi).

W y szcd ł  w izerunek ś. p. Jana  Majorkiewicza, w ykonany  przez p. 
Fajans  i odbity na chińskim papierze. N abyć go można w ks ięgar­
niach po złp. 4.


